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(AL.) Po raz pierwszy w  tym roku 
HriłpU będziemy spędzać w wolnej, nie
podległej Polsce.

Ta w długiej, bo pięcioletniej niewo
li wynurzona, wytęsknlona jest znowu 
naszą jedyną, najprawdziwszą Ojczyzną.

Okupiona morzem krwi ł łez, zdobyta 
fechatcroiwtm trudnych i ciężkich lat 
|wr»cy podziemnej, okryta chwalą i mę
stwem żołnierza polskiego, zajaśniała 
znowu całym »wym blaskiem i majen- 
łatom.

Ojczyzna —  jak muzyka niebiańska 
brzmi to słowo, zmuszając serce do 
nrytddetfo bicia, rodząc natchnienie 1 
uczucia, których żadne pióro ludzkie 
niezdolne jest wyrazić słowami, gdyż są 
MM &a &ls.h* 1 na nikle, aby wyśpiewać 
hymn pochwalny iu  Jej cześć.

Każde z ubiegłych świąt były jak- 
pdyity łtupuai granicznymi, które te- 
BM., gC,y spo l̂ąilaiu  ̂ s pwwpefctyyry 
ezaau, pozwalają nam się orientować w 
Jprauniarmch, jik ie  w nzs zachodziły, 
yNfcJ&wta ty-uto, Jaka* długich pięciu lat 
niemili i męki. Przemiany te świadczą 
najlepiej o siłach żywotnych narodu 
poltJiltgo, który nic dal odę niczym 
»1ł.iu-ź, żadnymi liajokruinlejszyinl spo
sobami wytrzebić i wyniszczyć.

Ta dsje asm rękojmię 1 gwarancję na 
L t  zoiŁiy* wwyłtk®, mimo 

tarć wewnętrznych i zlej woli niektó
rych jednostek, naród polski z drogi raz 
Utkanej ma aejdzau.

Niewola nauczyła nas rozumieć, czyjś 
Jest wolność, męka i cierpienia, zadawa-

tó*8łrój hoiekiwania 
xa W a s z y n g t o n i e

tfA3rn<ażO >1. Jtó. m . —  Prezydent 
RocwaiUi upiaadzil twych najbliższych 
współpracowników oraz członków gabi
netu t wy łasych urzędników Stanów 
£)«&&., t j  ty li yeWwi Wa %»ypadtk aa- 
kudczema etą wojny t ule wyjeżdżali na 
okrea świąteczny, gdyż spodziewać się 
należy nieprzewidzianych wypadków.

E S a s U w j *  l s  F u t & U

LONDYN, 30. III. —  Wszystkie gaze
ty angielskie zajmują się głównie spra
wą zuisuiuuiia się Niemiec, które zda
niem dz.enników jest kwestią najbliż
szego czasu. Tytuty g^zel brzmią prze
ważnie: „Tylko 200 roli od Berlina", j
-„lUęrla cistiU nieui*«ck.icj" itp. Jedna z 
gazet szkockich —  „Glasgow Herald" 
omawia nawet przygotowania dokony
wane dla uczczenia dnia zakończeni 
Wojny. W miastach urządzone będą 
wspaniałe iluminacje. Są poszukiwani 
kobziarze, których muzyka ma uświet- 
\ić ten dzień.

Trsy mocarstwa 
w Radzie Bezpieczeństwa

WASZYNGTON, 30. III. Kancelaria 
eywilna prezydenta USA ujawniła, że 
pomiędzy rządami Stanów Zjednoczo
nych, W. Brytanii i ZSRR uzgodniona 
•ostała sprawa głosów tych państw w 
Radzie Bezpieczeństwa. Każde z mo
carstw posiadać będzie 3 glosy

ne przez hitlerowskiego najeźdźcę, za
hartowały nas, uczynily  odpornymi i 
nieugiętymi. Tę nieugtętość mainy w 
sobie i mieć będziemy w dalszym budo
waniu podwalin pod nową, demokra
tyczną Polskę.

Czasy okupacji niemieckiej zamknę
ły jeden z najwartościowszych rozdzia
łów naszej Ojczyzny. Piszemy „najwar
tościowszych" dlatego, że były ogniem i 
płomieniem, w  którym musiało się

przepalić wszystko zło czasów przedwo
jennych, że okupacja bjłn prdiUrzem 
wartości ludzi i charakterów, który 
pozwolił oddzielić, a zarazem zoriento
wać się w tym, co dla tej Polski będzie 
w przyszłości ujemnym, a co dodatnim 
w całokształcie pracy.

Gdy dziś przebiegamy myślą ten czas, 
retrospektywne spojrzenie wstecz w 
porównaniu z dzisiaj, nie tylko powin
no wywołać uczucie radości i ulgi. Po-

Z M A R  TWYCH WS TANIE
Już prawie cały obszar Ojczyzny wy

zwolony z niewoli, sztandary zwycięs
kiej armii łopoczą daleko pcza dawnymi 
granicami naszego państwa na tle si
nych fal Bałtyku.

W takiej chwili, przepełniającej na
sze serca bezmierną radością, święta 
Zmartwychwstania Pańskiego przezy
wamy w sposób szczególnie głęboki. Po 
raz pierwszy od wielu lat możemy tacza
n e  zaśpiewać: „Wesoły nam dziś dzień 
nastał, którego z nas każdy żądał..."

Okres Wielkanocny w kościele Icato- 
lickuu jest okresem promiennej radości. 
Białe szaty liturgiczne, symbol radości 
i wesela, przypominają wiernym aż do 
Wniebowstąpienia zwycięstwo Zmar
twychwstania, zwycięstwo światłości 
nad ciemnością, triumf ducha Prawdy.

W dniu wielkiego święta czyta kapłan 
podczas Mszy św. takie słowa s listu 
św. Pawła:

„ Ucztujmy przeto nie w starym kwasie 
t io iti i pruw tothtłei, dli W priainikdik  

'uettrssłei i pr«u*iy“.
W okresie wielkanocnym widzimy 

Chrystusa, zakładającego w tym duchu 
fundamenty Kcódoła.

Wśród pogańskiego barbarzyństwa, w 
świecie, jęczącym głosami dręczonych 
niewolników, Chrystus głosił idee po
szanowania człowieka, zrywał kajdany 
niewolnictwa. Pragnął cudem swojej 
świętej nauki znieść przemoc człowieka 
r u d  Cttłowrwkietta.

Dziś po okrutnych mękach wojr.y kraj 
nasz odradza się również w duchu po
szanowania człowieczeństwa. Nowy, 
zmartwychwstający świat walczy prze
ciwko krzywdzie ludzkiej, chce zrzucić 
straszliwe jarzmo przemocy, ucisku, ba
ta i wyzysku. Nowa, zmartwychwstają
ca Polska zakłada swoje fundamenty na 
sprawiedliwości społecznej. Zwalczając

ogrom piętrzących słę trudności, kraje i 
dzieli łany ojczyste, by wszystkie swe 
dziad obdarować chłebodajną glebą; 
dopuszcza wiaystklch do udziału w rzą
dach, pozwala wszystkim zdobywać wie
dzę w szkołach, ułatwia pracę w  każdej 
dsiedrinl*. WŁamum żąda Jednak ofiar
nej miłości, żąda poświęcenia całych sił 
służbie dla Jej dobra.

•  a a

XV rodzinach naszych istnieje staro
polski zwyczaj dzielenia się w święta 
Wielkiejnocy jajkiem święconym. Bar
wią się pisankami i malowankami wiel
kanocne stoły. Domownicy, dzieląc się 
jajkiem, składają sobie wzajemnie ży
czenia, bratają rię przy wcpółuyui stole.

Niechaj tegoroczna Wielkanoc stania 
się świętem zbratania całego narodu w 
obliczu odrodzenia Ojczyzny naszej. 
Ucztujmy „w  przaśniknch szczerości i 
prawdy", a nie „w  starym kwasie złości 
i przewrotności". Niechaj z serc naszych 
zniknie jad wzajemnej nienawiści, nie
chaj znikną instynkty burtycialskie, a 
w promieniach Zmartwychwstania za
kwitnie zgoda i miłość braterska.

W święto triumfu Chrystusowego my
ślimy również o braterstwie wszystkich 
narodów, które dziś walczą o sprawie
dliwość społeczną, o poszanowanie praw 
człowieka. Rozprężając swe ramiona po 
ciężkim ucisku niewoli, narody pragną 
wzajemnej pokojowej współpracy, prag
ną wyzwolić aśą na u v n u  od grozy no
wych woj ta.

Gdy więc w całej wyzwolonej Polsce 
rozkołyszą się dzwony wielkanocne i tłu
my wiernych pospieszą na Rezurekcję, 
niechaj radosny dźwięk „Alleluja" za
brzmi pełnym tonem zwycięst-wa i bra
terskiej miłości w obliczu Zmartwych
wstania.

Z. K.-M.
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Z  powodu Ś w i ąt  W i e l k a n o c n y c h , pierwszych 

w odradzającej się Ojczyźnie, składamy najserdecz

niejsze życzenia wszystkim naszym Czytelnikom, Pre

numeratorom i Współpracownikom

„ GAZETA L U B E L S K A ‘

winno rag jeszcze w dalszym ciągu 
uczyć, powinno być dla nas nieustającą 
szkołą kształtowania woli i charakteru, 
nauką i ostrzeżeniem na przyszłość. 
Nie tylko winniśmy się uczyć na włas
nych błędach, najważniejszym jest, 
abyśmy się na tych błędach mogli cze
goś nauczyć.

Nie powtarzać starej, mętnej przesz
łości z przed roku 1939, lecz wznosić 
nową budowlę o trwałych, sprawiedli
wych fundamentach, —  oto powinien 
być cel naszej wspaniale zapowiadają
cej się przyszłości.

Ciężkim wysiłkiem zdobył*' niepod
ległość musi być przypieczętowana 
nieustanną, pożyteczną i uczciwą pracą, 
gdyż tym tylko możemy tero* ugrun
tować rozwój i dobrobyt naszej Oj ty c 
zny.

Epos bohaterstwa w niewoli młn*ł, 
zaczął się czas wytrwałych trudów f
znojów codziennych.

W każdej dziedzinie, na każdym polu 
możemy wykazać wlanną inicjatywę, 
energię i dobrą wolę.

Nasza umęczona Ojczyzna, nasza dziś 
już wolrst RzeczpottpoliU tego od nos 
wymaga, tego od nas oczekuje.

Nikt i nic nam w tej pracy nie prze
szkodzi, nic nra nie przerazi i ule 
zmieni.

Będziemy szli po tej drodze twardo l 
nieustępliwie. Nie zboczymy z tej dro
gi ani na centymetr, celem nam bęclzia 
jaśniejąca, ponad wszystko ukochana 
wolna, dla wszystkich jednaka matka— 
Ojczyzna.

Galowy obiad w Moskwie
MOSKWA, 20. III. W drn u 20 b. m. 

marszałek Związku Sowieckiego J. Sta
lin wydał obiad galowy na cześć prze
bywającego w Moskwie prezydenta 
Czechosłowacji dr. Benesza. Ze strony 
czeskiej obecni byli m. in.: premier
Czechosłowacji Szramel, minister spraw 
zagranicznych Massarik oraz gen. Swo
boda. Ze strony ZSRR wzięli udsiuł: 
prezydent Związku Sowieckiego Kali
nin, Mołotow, Wyszyński, Kaganowicz, 
ambasador ZSRR przy rządzie czecho
słowackim Zorin, gen. Antonow i sze
reg innych wybitnych osobistości ZSRR. 
Obad odbył się w atmosferze serdecz
nej przyjaźni, łączącej oba bratnie na
rody słowiańskie.

Delegacja sowiecka 
do San Francisco

MOSKWA, 20. III. Sowieckie Bmro 
Informacyjne donosi, że delegacja Zwią
zku Sowieckiego na konferencję w San 
Francisco skiadać się będzie z 8-miu 
osób. Przewodniczącym delegacji ma 
być ambasador ZSRR w Waszyngtonie 
Gromkow, w skład wejdą: prof. Rodio- 
now, prof. Kryłow, poseł Sobolew, 
gen. Wasilewski oraz posłowie: Sarap- 
kin i Nowikow.

O e B  E Z e d l a l k c j i
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i 'o ludności Austrii
MOSKWA, £0. III. Ze względu na

szybkie postępy Armii Czerwonej w 
kierunku Austrii, radio moskiewskie 
naddio wezwanie do Austriaków, by w 
chwili, gdy wojska sowieckie znajdą się 
na granicy Austrii, pokazali światu, że 
naród austriacki nie chce mieć nic 
■wspólnego z  łiitlerowskimi Niemcami.

G! Ci : r r’;a c&cterreso
W ASZYNGTON, 30. III. —  Metropo

lita kościoła piawoslawnego w USA Be
niamin, który niedawno powrócił ze 
Związku Sowieckiego, oświadczył, ze 
ustosunkowanie się rządu ZSRR do ko
ścioła prawosławnego w Związku So
wieckim ' ' 't jak najbardziej poprawne 
i  nk-> m" —tęwy o żadnych prześladowa
niach religii.

Vi?ir. dam ości z FJiesnleo
LONDYN, 30. III. —  Według pocho

dzących ze źródeł szwedzkich i szwaj
carskich wiadomości, liczni generałowie 
niemirccy zwrócili się do rządu hitle- 
row A k^o z żądaniem natychmiastowej 
kapitulacji.

SZTOKHOLM, 30. III. —  Radio
szwed e donor i, że w Kopenhadze do
szło do walk permedzy oddziałami SS i 
Wehrmachtem. Powodem była odmo
wa żołnierzy n'emieckich wyjazdu na 
front, ponieważ przewaga liczebna była 
po stronie wójska, SS wycofało się z 
walki.

LONDYN, 30. ITT. —  Ze Szwajcarii
donorza, że w  chw!1: 7bl!żan’a się wojsk 
sprzym r rr r. - do Frankfurtu ludność 
tego rp'n'fa urządziła demonstracje, do- 
magoir.c s: orrior^enia Frankfurtu mia
stom otwartym. Oddz:ałv SS otworzyły 
do demonstrującej ludności ogień kara
binów maszynowych.

S zta n d a ry  polskie c: gcj Gdańskiem
W ojska ra d z ie c k ie  w k r o c z y ł y  

W yróżnienie W ojsk Polskich w
W  dniu wczorajszym Marszałek Związku Radzieckiego Józef Stalin ogło

sił rozkaz specjalny do dowódcy Ii-go Frontu Białoruskiego, marszałka 
Rokossowskiego i Szefa Sztabu generała armii Bogolubowa. W  rozkazie tym 
zostały wyróżnione wojska pancerne I-cj Armii Polskiej pod dowództwem ge
nerała Popławskiego i oddziały Armii Czerwonej, które zakończyły pogrom 
grupy wojsk niemieckich, ejtrąionych w Gdańsku i sztunąęm zajęły miasto 
i twierdzę GDAŃSK, ważny port handlowy na Mercu Baltyćkka i port wojen
ny I-ej klasy.

Nad Gdańskiem powiewu dziś sztandar polski.
Wyróżnione wojska wzięły do niewoli 10 tys. żołnierzy i oficerów niemiec

kich, oraz zdobyły 140 czołgów i dział szturmowych, 358 armat, 45 łodzi pod
wodnych i bogatą zdobycz wojenną.

Zwycięstwo to zostało uczczone w  stolicy Związku Radzieckiego Mo
skwie salutem armatnim 20-tu wystrzałów z 320 dział.

W  dniu wczorajszym Naczelny Wódz Armii Czerwonej, Marszałek Związ
ku Radzieckiego, Józef Stalin, ogłosił rozkaz specjalny do dowódcy 
Iii-go  Frontu Ukraińskiego, marszałka Tołbuchina i Szefa Sztabu generała-po- 
rucznika Iwanowa. W  rozkazie tym zostały wyróżnione wojska Iii-go  Frontu 
Ukraińskiego, które kontynuując natarcie na zachód od jeziora Balaton zajęły 
miasta: ZA LA  EGERSZFG i KESZTEL, n jednocześnie wespół z wojskami 
bułgarskimi przerwały linię obronną wroga na południe od jez5ora Balaton 
i posunęły się na głębokość 30 kilometrów. Zajęte zostały: Nadzbajen, Mar- 
czali i Nnijatak, ważno punkty obronne wroga, osłaniające dostęp do terenów 
naftowych rejonu Nac-Kanisz.

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego, Józef 
Stalin, w  rozkazie skierowanym do dowódcy Ii-go Ukraińskiego Frontu, mar
szałka Malinowskiego i Szefa Sztabu gencrała armii Zachnrowa, wyróżnił woj
ska tego frontu, które przeszły do natarcia i sforsowały rzeki Uroń i NRrę, 
przełamując silnie rozbudowaną linię obronną wroga. Wojska te posuwając 
się na zachodnim brzegu tych rzek weszły na 59 i więcej kilometrów w  głąb 
pozycji nieprzyjacielski'■h i zajęły ważne punkty onom wrona i w ‘'zły komu
nikacyjne. miasta: KOMARNO. NOWE ZAM KI, SZURANY, KOMIATYCE 
1 WRABLE, leżące na drodze do Bratysławy.

Zwycięstwa te zostały uczczono w  Moskwie salutem armatnim

m r j

S i  y  « « '■ ' i e  R u S t r j f  w l e l k l n a
niem iecka w  sta n ie  r o z k ła d u

Armie niemieckie r.a froncie zachod
nim znajdują się w  stanie rozkładu. De
pesze z frontu donoszą, że nie sposób 
jest podać dokładnej liczby jeńców, 
ib/oęictnip wojska sprzymierzone bio
rą do niewoli tysiąc żołnierzy niemiec
kich r.a godzinę. W dniu wczorajszym 
jodanie na odcinku jednej dywizji wzię- 

'0 niewoli 8 tys. Niemców, na odcin
ku zaś drugiej 7 tys. Drogi odwrotowe 
Niemców w rejonie Giessen zawalone 
są uciekającymi pojazdami. Tempo 
uciec?.!-i jest tak szybkie, że nacierają
ce czołgi przymierzonych przechodzą 
przez nicuszln dzone mosty. Niemcy nie 
ma>ą czasu r.a zakładanie min i budo
wanie przeszkód. Ironią losu jest fakt, 
że wspaniałe szosy i autostrady niemiec
kie doskonale się nadają do błyskawicz
nego r. tarcia i poś^gu sojuszników. 
Zwolnienie tempa pościgu może nastą
pić nie zc względu na opór niemiecki, 
ale wskutek trudności z zapewnieniem 
dostaw dla frontu. Tajemnica wojsko
wa co do posunięć oddziałów sprzymie
rzonych obowiązuje w  dalszym ciągu 1

podawane w  komunikatach wiadomości
są już najczęściej nieaktualne.

Na odcinku dolnego Renu niedobitki 
wojsk niemieckich bronią się jeszcze na 
obu skrzydłach armii gen. Montgome- 
ry‘ego. Ńa północnym skrzydle oddzia
ły kanadyjskie biją się w rejonie Eme- 
rich na terytorium Holandii, na połu
dniowym zaś skrzydle armia amery
kańska pokonuje opór na przedpolach 
Zagłębia Ruhry. Pomiędzy tymi dwoma 
Skrzydłami wojska brytyjskie przeła
mały opór niemiecki. Oddziały czołgów 
brytyjskich prą z niezmniejszoną szyb
kością naprzód w  kierunku Monastyru. 
Brak jest danych co do szybkości po
suwania się kolumn pancernych. We
dług meldunków pilotów alianckich, 
czołgi brytyjskie znajdują się w  odle
głości 17 mil od Monastyru. Na prawym 
skrzydle wojsk gen. Montgomery‘ego 
oddziały 9-ej armii amerykańskiej, po
konując zacięty opór niemiecki, dotarły 
do rzeki Ruhry.

Jeden z korespondentów wojennych
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a tera główna adm. Nimitza dono- 
w atakach na wyspy Riu-Kiu bie- 
-'r:.-, obok floty amerykańskiej, 
z ’ - 'ć! brytyjsk:ch okrętów bojo- 

W skład eskadry brytyjskiej 
dzą m. in.: pancernik „K :ng Geor- 
“ a: :■ z ’ ' ‘ . ::kowkc „Illustrious", 
, u ..,c c’ -.--fv bojowe floty brytyj- 

\7 związku z tym amerykański 
•‘ -r m?ryr:,vk: wvsłał depeszę do 
' ~7Fgo T— :b ,Vdmiral:cji o treści 
pujrcej: „Woz :-czni t dumni jeste- 
że w wzorach r.a wodach Oceanu 

o: - ’ .."'vm: towarzyszami bro-
ał ■ ficerowie i marynarze

floty brytyjskiej". Startujące z lotni
skowców bombowce brytyjskie atako
wały japońskie okręty przybrzeżne w 
rójonie portu Ohamo i w nalocie na po
łożone w pobkżu portu lotmsko zn;sz- 
czyly na ziemi 20 samolotów japoń
skich. Oddziały marynarki amerykań
skiej wylądowały na dwóch małych w y
spach archipelagu Filipińskiego, położo
nych na wschód od wyspy Cebu. Ope
rujące na rówmnie centralnej Birmy 
oddziały brytyjskie czynią dalsze po
stępy. Pod nac’skem 14-tej armii bry
tyjskiej wzrasta dezorganizacja wśród 
wojsk japońskich.

TO,.,
m -■ J > i1 łancuski układ monstafny

P r ' iT7., TA. III. —  W  dniu wczoraj
szym - <-pv został francusko - bry
tyjski -m^ewy, który niebawem
b.-dz:o r'n w ■ ?,ł-mości publicz-
r k l  : tm Ast podstawą do regulo- 
W3 va 7 • :t ń fir T.nso\irych, które po
wstały w  czasie obecnej wojny. Dzięki

niemu została również uzgodniona 
współpraca walutowa ponrędzy Fran
cją a W. Brytanią. Według oświadcze
nia angielskego m ;n:stra finansów An
dersena, zawarty układ stanowi etap do 
najściślejszej współpracy francusko- 
brytyjskiej.

opisuje następująco swe wrażenia'z te
renu Zagłębia: „Zagłębie Ruhry, naj
ważniejszy okręg przemysłowy Niemiec 
ppzestało njernal istnieć na skutek nalo
tów sprzymierzonych. Miasta stoją w 
ruinach. Dworce przetokowe przedsta
wiają obraz straszliwego zniszczenia: 
pogięte szyny, resztki spalonych wago
nów i zmiecione z powierzchni ziemi 
budynki".

Wchodzące w  skład 1-ej armii ame
rykańskiej oddziały pancerne gen. Hod- 
gesa przebyły w  dniu wczorajszym w 
ciągu 12 godzin przestrzeń 90 km i znaj
dują się na południu od miasta Padern- 
born, na wschodnim krańcu Zagłębia 
Ruhry. Zajęte zostały miasta: Marn- 
burg i Amoneburg. Wczoraj wieczorem 
nieomal całe Zagłębie Ruhry było oto
czone przez wojska sojusznicze. Oddzia
ły pancerne 1-ej armii znajdują się w 
odległości 50 mil od Hamm.

Bardziej na południe wojska 3-ej ar
mii gen. Pattona zdobyły miasto Lau- 
terbach, najgłębiej położony punkt w 
Rzeszy i tym samym czołówki 3-ej ar
mii znajdują się w  odległości niecałych 
400 km. od wojsk marsz Koniewa. Po
zostały daleko w tyle od oddziałów 
czołowych Frankfurt nad Menem został 
w dniu wczorajszym całkowicie oczysz
czony z wojsk nieprzyjacielskich. Inne 
oddziały 7-ej armii zajęły w  dniu wczo
rajszym Mannheim, którego dowódca 
kapitulował telefonicznie. W  rejonie 
na południe od Aschaffenburg nastąpi
ło w  dniu wczorajszym połączenie się 
oddziałów pancernych 3-ej i 7-ej armii 
amerykańskich, które skerowały swe 
uderzenie w  kierunku Norymbergi.

Oddziały 7-ej armii przekroczyły na 
szerokim froncie rzekę Men. Po zajęciu 
Mannheim wojska 7-ej armii amerykań
skiej gen. Patscha znajdują się w odle
głości 6 km. od Heiderbergu. W  związ
ku z obecną sytuacją na froncie zachod
nim, głównodowodzący niemiecki gen. 
Kesselring prowadzi —  zdaniem rzeczo
znawców wojennych sprzynrerzonych 
—  tzw. „wojnę papierową". Wydawa
ne przez niego rozkazy są martwą literą 
na papierze, gdyż nie posiada on wojsk 
do ich wykonywania.

do Austrii
M a rsz .  Stalina

Radzieckie Biuro Informacyjne iłj 
dniu 30 marca donosi, że wojska 2-go>' 
Frontu B:ałoruskiego, oraz wojska pan- 
oerne I-ej armii Polskiej rozbiły grupę 
wojsk niemieckich okrążonych w Gdań
sku i zajęły miasto i twierdzę Gdańsk, 
ważny port handlowy na Morzu Bałtyc
kim i port wojenny I-ej klasy. Wojska 
tego frontu wzięły do niewoli 10 tys, 
żołnierzy i oficerów niemieckich, oraz 
zdobyły 140 czołgów i dział szturmo
wych, 84 samoloty, 358 armat i 568 
moździerzy, 1397 karabinów maszyno
wych, 15 pociągów pancernych, 306 pa
rowozów, 6675 wagonów "kolejowych, 
45 łodzi podwodnych, 151 statków róż
nej pojemności, 214 magazynów woj
skowych i żywności, oraz inną bogatą 
zdobycz wojenną. Wróg stracił jedynie 
w zabitych ponad 39 tysięcy żołnierzy, 
i oficerów.

Wojska I-go Frontu Ukraińskiego 
kontynuują w rejonie Głogowa i Wro
cławia likwidację okrążonych grup. 
przeciwnika.

Wojska 2-go Frontu Ukraińskiego
przeszły do natarcia i sforsowały rzeką 
Hroń i Nitrę, przełamując silnie rozbu
dowaną linię wroga. Wojska te, posu
wając się na zachodnim brzegu tych 
rzek weszły na 50 kilometrów wgłąb 
pozycji nieprzyjacielskich i zajęły wa
żne punkty oporu wroga i węzły komu
nikacyjne, miasta Komarno, Nowe Zam
ki, Szurany, Komiatyce i Wrąbie, leżące 
na drodze do Bratysławy. Wojska tego 
frontu zajęły ponadto przeszło 450 
miejscowości, w  tym kilkanaście wę
złów kolejowych.

Oddziały, posuwające się na południo
wym brzegu Dunaju zajęły przeszło 30 
miejscowości. Wojska tego frontu wzię
ły na tym odcinku w  ciągu 29 marca 
przeszło tysiąc jeńców niemieckich do 
niewoli.

Wojska 3-go Frontu Ukraińskiego 
kontynuując natarcie na zachód od je
ziora Balaton zajęły miasta: Zala Eger- 
szek i Kesztel, oraz ponad 150 innych 
miejscowości, w  tym kilka stacji kole
jowych.

Jednocześnie wojska frontu wespół 
z wojskami bułgarskimi przełamały li
nię obronną wroga na południe od je
ziora Balaton i posunęły się na głębo
kość 30 kilometrów. Zajęte zostały mia
sta: Nadzbajen, Begeme, Marczali 1 
Nadżjatak, ważne punkty obronne wro
ga, osłaniające dostęp do terenów na
ftowych rejonu Naco Kanisz, oraz prze
szło sto innych miejscowości.

Wojska frontu przekroczyły na pół
noc od miasta Koezsek granicę austriac
ką i wkroczyły na terytorium Austrii. 

* * *
W  dniu 30 marca silne zespoły cięż

kich bombowcow lotnictwa radzieckie
go dokonały nalotu na miasto Wiener 
Neustadt. Wzniecono silne pożary i za
uważono kilka gwałtownych wybuchów.

Sprawa uostadłości francuskich 
na Oceanie Spokojnym

WASZYNGTON, 30. III. —  W  zw !ąz- 
ku z wypadkami w Indochinach, komen
tator polityczny radia amerykańskiego 
przypomina słowa wypowiedziane z 
okazji lądowan;a wojsk amerykańskich 
na Nowej Kaledonii przez ówczesnego 
podsekretarza stanu USA Biletta, że in
tegralność posiadłości francuskich na 
Dalekim Wschodzie będzie w pełni usza
nowana. Stwierdza on również, że wy
powiedziane przez prez. Roosevelta sło
wa: „USA n'e pragną żadnych teryto
riów innych narodów", odnoszą się do 
wszystkich innych krajów i ich posia
dłości kolonialnych.

Nciwy statut dla Indochfn
PARYŻ 21. III. —  Francuski mini

ster kolonii wydał deklaracje w snrawie 
nowego statutu dla Indochin francu
skich. Statut ten ma być doniosłym i pa
miętnym wydarzen:em w historii..fran
cuskiej polityki kolonialnej.



W s p o m n i e n i a

z  o s t a t n i c h  6 w S ą t  w  n i e m i  li
święt* zbliżały się, była już W ielka Sobo

ta , a praca w hucie nie ustawała ani na chwi
lę. W szyscy tak jak zw ykle stawili się do 
tw oich  cechów do pracy o piątej rano, aby 
Umęczeni i nieludzko słabi skończyć ją o pią
te j popołudniu i dać miejsce następnej, nocnej 
Umiani*, która pracowała znów do piątej ra
no- 1 tak codzień, jedno i to samo bez żadnej 
umiany, bez żadnej nadziei na przyszłość.

Robotnicy w  hucie byli różnych narodo
wości. Istna wieża Babel. Słyszało się niemal 
wszystkie języki europejskie, słyszało się mie
szaninę rozmaitych słów;, gdyż robotnicy czę- 
jrto musieli się porozumiewać między sobą, nie 
ft>ZUmiejąc się nawzajem.

Jedno tylko  było wspólne —  niedola i 
głód oraz wyraz tęsknoty, malujący się we 
wszystkich oczach, na wszystkich twarzach.

W  sobotę przedświąteczną ta tęsknota mia
ła /akii swój specyficzny, chorobliwy wyraz, 
jryz la  serce, ostrymi kłami, aż dojmujący ból 
'zapierał oddech w piersiach. Nostalgia sta
w ała  się uczuciem coraz bardziej bolesnym, 
coraz bardziej dominującym.

B yły chwile w  ten wiosenny przepiękny 
slzień, że człowiek omdlewał z cierpienia, 
Zrodzonego poczuciem krzyw dy i niesprawie
dliwości.

Wielu tego dnia myślało z ulgą o śmierci, 
wielu o swoich bliskich, gdzieś daleko zagu
bionych w zawierusze wojennej, wielu wspo
minało inne, jakże szczęśliwe lata swobody 
i wolności.

T ylko  m łoty stukały jednostajnie, niezmien
nie, jak zawsze, ogień huczał i syczał w ol
brzym ich piecach, sześciany stali, z których 
zrodzić się miały bomby i torpedy, jarzyły się 
b :iłym  oślepiającym blaskiem wśród m rocz
nych hal. Kola w ózków  wystukiwały swój 
powszedni takt, koła w ózków  toczyły  się tak, 
ijtkgdyby dookoła ni* było tego morza cier- 
p k a it i mąki.

Pot oblewał nam oczy, strumieniami pły- 
ął po wątłych, wychudzonych ciałach, piece 
M żyły piekielnym ogniem, wysysały siły, 
rtdly iyci* . Często nawet nie było czasu, aby 

Zauważyć, że ktoś ubył, że już się do pracy 
nie stawił. Mogła być tego tylko jedna przy
czyna: albo już nie żył, albo gdzieś umie
rał na zapomnianym barłogu ze słomy, w któ- 1 
rymś z nędznych, skleconych z desek bara- i 
kćw.

Oznajmiono nam, przed końcem dniówki, 
te  pracować będziemy przez święta, że nie 
będzie żadnej przerwy, gdyż wojna wymaga

Odbudowe Warszawy
WARSZAWA. — Prezydentowi Warszawy 

Tołwińskiemu został przekazany szereg domów 
«andartowych, ofiarowanych przez Związek Ra
dziecki. Teren, na którym wznoszą się te domy 
tostame później zamieniony na park. ,

DZIEŁO ODBUDOWY W CYFRACH 
Według wstępnych obliczeń, opracowanych 

przez B. O. S. Zapotrzebowani. na materiały bu
dowlane w pierwszym roku odbudowy, przy u- 
względ nien u minimalnego programu są następu
jące: Cementu — 20.000 ton, wapna palonego—
50.000 ton, szkła — 313.000 m*, kitu — 188 ton, 
materiałów bitumicznych — 1000 ton, papy bi
tumicznej — 6 10.000 mł, papy s.nołowcowej —
100.000 m*, drzewa budowlanego — 23.000 m3, 
drewna stolarskiego — 10.000 ms, posadzki dę- 
howej — 100.000 m*, stali zbrojeniowej i drutu— 
J.ooo ton, stali walcowej — j.000 ton, gwoździ 
— 1000 ton, kompletów okuć drzwiowych — 
jo.ooo, okuć okiennych — 30.000 kompletów, 

szarego mydła —  30 ton, tonu ma!arsk;ego — 
150 ton, kleju — ijo ton pokostu —  200 ton, 
bieli cynkowej — too ton.

PRACE OSIEDLA B. O. S. T 
W osiedlu B. O. S. na terenie b. Szpitala Uja- 

zdowskiego rozpoczęto budowę dalszych 8 dom- 
kó"£ 3-izbowych. Obecnie, po pracach wstępnych 
Sjterownictwo Budowy Osiedla będzie codziennie 
rozpoczynało budowę domków ser ami po 8— 10 
sztuk. Na terenie tym stanie 110 budynków. Je
dnocześnie w przygotowaniu jest teren nad kana
łem P:aseczynsk:m, w pobliżu dawnych koszar 
szwoleżerów pod budowę 200 dalszych domków, 

Osiedla te budu;e się systemem „taśmowym". 
Pierwsza partia robotników kopie doły pod fun
damenty, za nimi idzie druga partia, która sypie 
gruz i zalewa go cementem. Na tym dalsza par
tia stawia podmurówkę. Po tym ustawia się ścia
ny i konstrukcję dachową. Dalsze oddziały ro
botnicze kryją dach, szklą okna i wykańczają 
budynek wewnątrz. Dzięki takiemu systemowi o- 
ąiedle rośnie jednocześnie i niemal jednocześnie 
wszystkie domki będą .ukończone.

Oddania osiedla do użytku spodziewają się in- 
*jrai*rowie w.ęąęsnym latem.

coraz więcej sprzętu i trzeba pracować, pra
cować bez wytchnienia.

Marzenie o w ypoczynku prysło jak bańka 
mydlana. Marzenie o tym, aby się raz wyspać 
i nie słyszeć brutalnego, codzicjm jgo okrzyjku 
„wstawać" rozwiało się.

Niedziela, sym boliczny dzień Zm artwych
wstania, przywitał nas wschodzącym słońcem. 
Lasy wokoło szumiały, p o r w a n e  tchnieniem 
wiosennym, tylko  kom iny dym iły burymi 
pióropuszami i zakłócały piękno krajobrazu, 
osłaniając błękit nieba mroczną, codzienną 
płachtą.

W  jednym z baraków, w  ten pogodny w io
senny ranek pierwszego' dnia Świąt W ielka
nocnych, umierała na gruźlicę na cuchnącym 
barłogu ze słomy młoda dziewczyna, przy
wieziona tutaj z dalekiego górzystego Krymu. 
Była tak chuda, że tylko poprzez łachman 
noszący szumną nazwę koca, sterczały jej ko
ści, obciągnięte jakgdyby żółtym  płótnem, 
skórą. Umierała już od kilku dni, ciężko, 
ł^rwawiąc, wśród męki i strachu przedśmiert
nego. Ale dzisiaj była spokojna. W yraz lęku 
n a n> lował się w jej oczach, łagodny spokój 
śn s  ci zaczął opanowywać coraz bardziej i 
bardziej łachman ludzki.

Jeszcze dwa dni temu, dozorca, k tóry  bu
dził wszystkich, kazał jej się podnieść i iść 
do roboty. Dzisiaj już nie reagowała na żadne 
słowa. Cisza konania zaczęła powoli otaczać 
ją, śmierć z minuty na minutę brali w po
siadanie umęczone ciało ludzkie.

A  tani gdzieś, w  jej dalekiej, nadziemsko 
pięknej ojczyźnie, kw itły sady owocowe, ga
łęzie uginały się pod ciężarem bukietów 
kwietnych, góry przyoblekały się w barwy 
tęczy i ginęły wierzchołkami w bezkresnym 
błękicie, aż do bólu pięknego nieba.

Szumiały wezbrane potoki j w  chwili k o 
nania zdawała się wsłuchiwać w ich pieśń po- 
chwalną na cześć nieprzemijającego piękna i
młodości.

Łachman ludzki, zniszczony najcięższą, naj-

Powyżej umieszczona mapa przedstawia 
Polskę, o jaką walczy., jaką chce mieć Naród 
Polski.

T a  nasza Polska od południa oprze się sil
nie o granicę naturalną Karpat i Sudetów, 
za którą rozciągać się będzie przyjazne nam 
państwo, bratnia Czechosłowacja.

Granicę wschodnią zabezpiecza trwały so
jusz i szczera przyjaźń ze Związkiem  Ra
dzieckim.

Szeroki, 400-kilometrowy brzeg Bałtyku, 
zabezpiecza nam swobodny dostęp do • m o

rza i niczym nieskrępowana ssymiane towa
rów z całym światem.

bardziej znojną pracą, poniewierany 1 m««re- 
towany, przeżywał swoją ostatnią bajkę 
wspomnień, utkaną ze złudy. Nie dzieliła jej 
już od umiłowanej, wytęsknionej ojczyzny ani 
przestrzeń, ani czas. Przeszkody przestały ist
nieć. W idać to było po oczach zapatrzonych 
gdzieś z zachwytem, po poruszających się bez
dźwięcznie ustach, które ostatnim tchnieniem 
sławiły daleki kraj rodzinny. Było to o  świ
cie pierwszego dnia Świąt.

Drugiego dnia, gdy szeregi, tak samo jak 
ona skazanych na śmierć z głodu i pracy po
nad siły, udawały się z baraków do huty, dół 
wykopany, gię^ał już na syzoją daninę.

Wielu patrzyło w tę stronę z zazdrością, że 
nadszedł nareszcie dla kogoś koniec męki, że 
już jest wolnym , naprawdę wolnym.

Byli wówczas pesymistami. Głód i przemę
czenie fizyczne zrobiło z nich ludzi, którzy 
nie mogli myśleć inaczej, nie byli w stanie 
czuć inaczej. Ale nie wszvscy. Bo wiosnę iuż 
się czuło w  powietrzu, już wówczas nadcho
dziła wielka „W iosna ludów".

Były to ostatnie święta w  niewoli, święta, 
kiedy w osamotnieniu każdy z nas odczuwał 
bardziej boleśnie, niż z w; kle niewolę, kiedy 
U£§uęie beznadzi*łnofti suw ało się stanem co
raz Częstszym i częstszym i poczęło przesła
niać prawdziwą istotę rzeczy.

Dzis:aj j?^jc jest igac^ j, jak się wszystko 
zmieniło. Ci, kt^rjjs Pf^etrwali, którzy prze
żyli mimo w szystkojjalde mają radosne, pięk
ne dni świąteczne w wolnej Ojczyźnie.

Ale pomyślmy w tych chwilach o tych, 
którzy odeszli, k tórzy  zginęli zgładzeni ręką 
kata niemieckiego, lub umierali samotni, cho
rzy, z nostalgią w sercu, na obczyźnie, ci 
wszyscy bohaterzy, którzy nie doczekali 
wielkiej „W iosny Ludów".

Nas każda oderwana kartka z kalendarza 
zbliżała do dnia wolności, ich zasypywała 
często obca, niedobra ziemk

Pomyślmy dzisiaj o nich-
«. L.

Zachodnia granica na Ourze i Nissie prze
biega w miejscu, gdzie odległość między m o
rzem a górskimi łańcuchem Sudetów ma naj
mniejszą szerokość, wynoszącą tylko ok. 350 
km. Taka też będzie nasza przyszła granica 
z Niemcami. Dla orientacji war>-o przypom 
nieć, że przedwrześniowa nasza granica z 
Niemcami wynos:ła 1360 km., przy czym  te

rytorium wrogie niby zachłannym ramieniem 
opasywało cały zachód i północ Polski.

Wisła i Odra, jak za czasów Bolesławów, 
stanowić będą nasz* rzeki narodowe.

J. Kor.

Wycinanki lubelskie
Pokrewne ludowym malowankom na papierze, 

lub na ścianie chaty, „wystrzyganki", „wycinan
ki", i,kwiatki‘‘ , *ibo „wycinki*1, jak się wyraź* 
autor lubelskich wycinanek papierowych, Ignacy 
Dobrzyński, znane są od czasu wystawy w Kra
kowie w Sukiennicach 1902 r. W bogatej fonmie 
i żywym kolorze pojawiły się prawdopodobni* 
wyłącznie u ludu polskiego, jako oryginalny wy
raz twórczości dekoracyjnej, związanej z prtyr 
ozdobieniem wnętrza chaty w okresie Wielka
nocy i Świąt Bożego Narodzenia.

Wśród nieprzeliczonych rodzajów wycinanko
wych wzorów odróżniamy formy odpowiednio 
wyzyskane dla wzbogacenia ornamentu, które 
przypominają rośliny, ptaki, pióra ptas.e, zwie
rzęta, a wyjątkowo i motywy wiejskiej architek
tury. Wspomniany Dobrzyński tnie kwiatki „w 
kogutki", w „pawie oczka", „w serduszka". Wy
cinanka, rozwijająca się w kierunku i.nii, a nie 
barwy, doprowadziła w niektórych miejscowoś
ciach do wspaniałych wyników. Tak określi! je
den z etnografów w.elkie jednobarwne wycinan
ki z lubelskiego.

Powszechnie znane dotychczas wycinanki Isk 
bełskie, tj. „wycinki" Dobrzyńskiego przedsta
wiają bądź pasy, 33 cm. długości, bądź gwiazdy 
i rozety, nicprzekraczające 35 cm. średnicy. Na
rzędziem »ą zwykłe nożyce do strzyżenia owiec, 
wygodne do trzymania podczas pracy całą dło
nią. Ich szable o szerokich płaszczyznach zamy
kają się i otwierają miękko i pewnie, co się do
skonale nadaje do rytmicznego nacinania nawet 
wielokrotnie złożonego papieru. Linia prac, za
leżna od nożyc, jest ostra, stanowcza i jasna. 
Równie łatwo powstają kształty skośno-lin.jne, 
jak faliste, to pojawiają się grzebienie strzępia
ste, to znów gęste lub rzadkie ząbki.

Ignacy Dobrzyński pochodzi ze wsi Miesiące, 
położonej w pow. puławskim, woj. lubelskim. Uro
dził się w r. 1S82. Po raz pierwszy jego na
zwisko pojawiło się na lamach „Wisły" z siep- 
nia 1902 r. gdzie załączono reprodukcje wy
cinanek i osobny artykuł. „Żaden zawodowy 
artysta, oddający się specjalnie ornamentyce, — 
pisał Warchałowski — nie powstydziłby się tzkich 
prac, *  nawet niejeden na takie bogactwo prze
pysznych kompozycji nie zdobył by się, a już 
z pewnością nie miałyby one tego uroku, tej 
dziewiczości, kióra w sztuce tak dziwnie wy
odrębnia wrażenia artystyczne."

Podobnie jak na obszarze pom ędzy Wisłą, v 
Bugiem, występuje u Dobrzyńskiego najczęściej 
charakterystyczna gwiazda ośmiopromienna, w 
której nierzadko motywem wycięcia jest drzew
ko. Gałązki drzewka, traktowane schematyczni 
z pewuą stylizacją, również w wycinanka h Dob
rzyńskiego „dają w układzie wycięć promienis
tych nieoczck wane arabeski". We wszystkich 
jego pracach, które oglądałem w większych zbio
rach w Lublinie, przeważa znany typ podlaski. 
Do bardzo rzadkich wyątków wśród wycin
ków Dobrzańskiego należy barwni wycinanka — 
naklejanka.

Nie tylko Warcbałowski zwraca uwagę w 
„Wiśle" na wycinanki Dobrzyńskiego. Od czasu 
drugiej wystawy Polskiei Sztuki Stosowanej w 
Warszawie w 1902 r., gdzie je po raz pierwszy 
wystawiono, drukują o nich liczne artykuły w 
dziennikach i czasopismach polskich. „Tygodnik 
Ilustrowany", „Materiały Towarzystwa Polskiej 
Sztuki Stosowanej", „Sztuka Ludu Polskiego” 
Frankowskiego— zamieszczają podobizny znanych 
dobrze wycinanek z Lubelskiego, bądź jako ozdo
by graficzne publikacji, bądź też jako repreduk" 
cje w estetyczną ujęte formę.

Oryginały tych klasycznych prac O charakte
rze wybitnie dekoracyjnym znalazły się w zbio
rach muzealnych, jak np. w Muzeum Ziem Lu
belskiej w Nałęczowie, w Muzeum Etnograficz
nym w Krakowie, w Muzeum Lubelskim w Lubli
nie itd. Na wystawie pn.: „Wieś Polska w Lsko- 
wie“ w r. 1925 otrzyma! Dobrzyński za wycinan
ki medal srebrny. Na liczniejszy zbiór jego prac, 
l.czący przeszło 400 sztuk, dostał się i< zbiorami 
nałęczowskimi do Muzeum Lubelskiego.

Niektóre okazy w 1 czbie 134 o wększej war
tości artystycznej umieszczono w Nałęczowie w 
15 ramach za szkłem. Późniejszy ich stan,̂  nie
stety, był opłakany i żywo potwierdza słuszność 
projektu budowy muzeów bez okien. Sw atło sło
neczne bowiem niszczy wszystkie drogocenne 
zbiory i większe wyrządza w muzeach szkody niż 
wyniósłby koszt oświeilenia sal muzealnych 
elektrycznością, oczywiście w normalnych przed 
wojną warunkach.

Inaczej przedstawia się stan wycinanek z lat 
1901— 1909, przechowywanych w rekach Muzeum 
Lubelskiego, a takie u p. Kwapiszewskiej i w 
zbiorach pozostałych po artyście-malarzu Rays- 
skim. Okazy zachowały się doskonale — wabią 
wzrok precyzją wykonania, kształtem i kolorem. 
A warto, aby te niezwykle delikatne drobiazgi 
przechowały się :ak najdłużej, gdyż, jak słusznie 
podkreślił prof. Frankowsk., wycinanki rozpow
szechniły się prawie na całym obszarze ziemi na
szej, ale na wyróżnieni* zasługują: łowickie, kur* 
p.owskie i lubelskie

Wiktor Ziółkowski

JP&istitea
o  k t ó r ą  w r e l i c z Ę g m y
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W  cz-wartek, dnia 29 marca odbyła się ina
uguracja przedszkola Robotniczego T ow arzy
stwa Przyjaciół Dzieci. Przedszkole mieści się 
w  Lublinie przy ul. Lubomelskiej 8. Obszerną 
świetLcę przybrano chorągiewkami w bar
wach narodowych. Okna świetlicy wychodzą 
na oigród, do okien zaglądają gałęzie starych 
sosen. Dużo słońca, przestrzeni i światła.

Dom, w którym mieści się przedszkole jest 
nowoczesny, lecz niewielki. Pomieszczenie od
powiednie dla dziatwy, która czuje się tu do
skonale.

Wchodzimy na salę właśnie podczas popisu 
dzieci. Trzydzieści cztery osóbki w  jednako-

Fodięię kowania
Powiatowy Komitet Opieki Społecznej w Lu

blinie składa wszystkim ob. Ofiarodawcom naj
serdeczniejsze podz ękowanie za okazywaną po
moc w wykonywaniu akcji charytatywnej oraz 
przesyła najlepsze iyczenia zdrowego i spokojnego 
•pędzenia Świąt Zmartwychwstania Pańskiego.

* * *

Za złożone ofiary na rzecz b. jeńców, powra
cających z niewoli niemieekwj, przex: członków 
Cechu Blacharskiego w Lublinie zł. 1.140,— , 
Członków Zbjor. Cechu Zegarmiatrzów, Jubile
rów, Optyków i Grawerów —  zł. 1.750,— , Człon
ków Cechu Piekarzy zl. 5.000,—  składa serdeczne 
podziękowań!*.

Komendant Miasta W. P.

koncert soMstćw
W poniedziałek, 1 kwietnia o godz. 16 odbę

dzie się w Państwowym Instytucie "ł4uz7C7n7m 
koncert solinów, w którym udział biorą: Ignacy 
Dygat, Zofia Mueilike, Tadezuc MazurItiewitat 1 
Stefan. Rachoń.

./ p i v . .  m. to. Sonata skrzypoow- 
8*. Rondo Capprfcioso Saint Saensa, Polonez 
iL-śniawakit*©, arie c petowe z Fsusta, Mocy 
Przeznaczenia, Hrabiny, Pajaców oraz pieto* 
Chopina, Czajkowskiego, Rachmaninowa, Nie- 
t  ladoms' Bilety dzV’ j nabyó można w Or- 
biada, Ł rai. Przcdtnittóe ta, a w poniedziałek 
"X* godz. ią aj w iuŁTetaiizua Instytutu Muzycz
nego,

iw stn rln

Vt7 Li a n t  u  Z o ł n i e n n

Dom Żołnierza w Lublinie, począwszy od 1 
kwietnia b. r. wysuwie rewietką p. t. „Cegiełka 
do eetWhi’* * tu! u a! tui znakomitej artystki Ste
fanii Grodzieńskie). Tekrty B. Broka, m-uzyka 
.Wandy Vorbond-Dąbrowskiej, Ryszarda Schrei- 
etra i Stanisława Rębowikiego. Tańca w opraco- 
Weut* Ji-thr y Łeeptiakiej, Boleek** h e t a w t  i 
V  en ery Ourmerzkin. Dekoracje wykonali: J. 
Kond: ackt, J. Torończyk, Z. Kielanowski. Kon
feransjerkę prowadzi Józef Pieratki. Orkieetra 
pod kierownictwem Bronisława Oborskiego.

Kiarown.itro artystyczne objął Konstanty 
Gordon. Początek codziennie o godz. ifi-ej.

Toats* i kina
TEATR MIEJSKI: W  niedzielę świąteczną o 

r * h . ló-ej „SKIZ", w poniedziałek o godzinie 
n-ej 30 koncert znakomitego pianisty Stanisła
wa Jap-nalskiego, zai o godz. iś-ej „Sku" Za
polskiej.

KINO „APOLLO" wyświetla film produkcji 
polskiej pt.: Lnaciior*1. W roli głównej K. Ju- 
Bout a-i lipowski. Nad piogiuni J u irk s Kroni
ka PiJniowa Nr. j “ .

KINO „BAŁTYK" wyświetla film produkcji 
wtrieckiO) pt-t „Piotr Plerjrury", Nad program 
„Polska Krotnika I n. wa Nr. 4".

KINO „RIALTO" wyświetla sensacyjny film 
produkcji amerykańskiej pt.: Spelunka na wys- 
pi«". V  rołi głównej Anna May Wong.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie rewiru 
d - g o ,  Wacław RiecoL, mający kancelarię w Lu
binie, u!. Królewska 17, na podstawie 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, ie dnia 7 .kwie
tnia 1545 r. o godz. 9-ej w Lublinie, AL Pił
sudskiego Nr. to, m. 8, odbędzie eię I-sza licy
tacja ruchomości, należących do Stanisława Sta
ch y ty, składających się z kredensu dębowego i 
roweru męskiego, oszacowanych na ląciną sumę 
*1. jooo,— .

Rucncmośd można oglądać w dniu licytacji 
w  miejscu i czasie Wyżej oznaczonym.

Lublin, dnia 17. III. 194) r.

wych niebieskich fartuszkach tworzą kolo
wraz ze swą opiekunką, śpiewając wesołą pio
senkę, wymachując przy tym rączkami i nóż
kami. Niektóre dzieci są mizerne, blade, ra
chityczne. Dzieói wojny. T e  dzieci potrzebują 
troskliwej opieki.

Wniesiono na salę wielki kosz pełen paczek, 
powiązanych sznurkiem. N a każdej paczce za
tknięta gałązka bukszpanu. Dzieciom zaświe
ciły się oczęta. Z  niecierpliwością wyczekują, 
aż opiekunka w yczyta ich imię i  nazwisko i 
wręczy wielkanocny upominek.

W  każdej paczce były cukierki, ciasteczka, 
jabłka, pisanki, ciasto świąteczne. Takich pa
czek rozdano 100, gdyż dzieci x przedszkola 
gościły u siebie 66 dzieci zaproszonych. B yły 
to dzieci robotników z różnych ośrodków prze
mysłowych Lublina, a mianowicie: z fabryki 
obuwia, cukrowni, Monopolu Tytoniowego, 
Monopolu Spirytusowego, drożdżowni, fabry
ki „Plon". Poza tym Rada Zw iązków  Zaw o
dowych z Sekcji Dozorców Domowych wyde
legowała kilkoro dzieci, podobnie pracownicy 
pocztowi. Ubezpiecr.alnia Społeczna skiero
wała również niezamożne dzieci.

Z prawdziwym uznaniem należy podkreślić 
doskonałą organizację imprezy. Nazwiska 
wszystkich dzieci były dokładnie spisane i we
dług spisu w ywoływano je w  najlepszym po
rządku. Z  bijącymi serduszkami maleństwa 
odbierały podarunki świąteczne z rąk wice

prezydenta miasta Lublina ob. K rzykały, któ
ry jest prezesem Robotniczego Tow arzystwa 
Przyjaciół Dzieci.

Tow arzystw o to projektuje stworzyć na te
renie Lublina szereg innych przedszkoli. W  
najbliższym czasie ma być otwarte przedszko
le na ul. 1 M aja j i . W ojewódzka Komisja 
Mieszkaniowa przydzieliła lokal d a przed
szkola, które zostanie uruchomione z chwilą 
opróżnienia lokalu przez biura kolejowe. D zie
ci robotnicze z utęsknieniem czekają na tę 
upragnioną chwilę.

W  odległości 8 km od Lublina w kierunku 
na Lubartów, ma powstać w Ciecierzyni* su ia  
kolonia dla dzieci robotników. Robotnicze 
Tow arzystw o Przyjaciół Dzieci pracuje nad 
jak najszybszym uruchomieniem tej kolonii.

Dzieci, spędzające czas w przedszkolu, są 
pod stalą opieką lekarską dra Stoekicgo oraz 
dr Lichtensctinowej, specjalistki chorób dzie
cięcych.

Dobrze się stolo, że sprawa przedszkoli w 
Lublinie znalazła wreszcie gorących opieku
nów i krzewicieli, którzy pragną przyciągnąć 
do swoich placówek jak najwięcej dzieci ro
botniczych. Najlepiej to przeprowadzą po
przez Zw iązki Zawodowe, które wśród swo
ich członków powinny krzewić zrozumienie 
dla wychowawczo - gospodarczego znaczenia 
przedszkoli. zmk.

P ie r w s z a  P a s c h a  po 5-£etnIej niewola
Z  okazji przepadających w  dn. 29 i >0 

marca żydowskich świąt W*!h!»y>ocy, odby
ła się w  sali «*au«Jmj do* we Iza. Kr«c* s o 
czystość wigilijna, zorganizowana staraniem 
Komitetu Żydowskiego w  Lublinie dla żoł
nierzy i oficerów Żydów.

prrrbmowj narodow rm  barwami i biało- 
czerwonymi kwiatami sali zebrał się olbrzy
mi zastęp gości, którzy przy kolacji odśpie

wali szereg pieśni żołnierskich polskich, rosyj- 
skith, żydowskich i hebrajskich. Wznoszono 
okrzyki na ca-iić Wolnej, D esaokm yaaicj 
Polski.

Nastrój wśród gości na tym pierwszym 
wieczorzs świątecznym, obchodzonym po dlu-

Ech latach niewoli hitlerowskiej bzl n iu w y - 
« radcKoiy,

R ó ż n i c o  t a r y f y  e l e k t r o w n i

Zgodnie z wprowadzona jeszcze w  grudniu 
ab. r. taryfa Elektrowni Lubelskiej, odbiorcy 
prądu są podzielani tui 3 grupy.

D o pierwszej naieżą instytucje wojskowa,
pańjtwowe, samorządowe i społeczne; do dru
gi r\ —  pracownicy tych instytucji) do trzeciej 
tut poJzMtall odbiorcy, tj. wckie zawody, kup
cy, mawicślniey itjs.

Pierwsza grupa płaci za prąd t zł, druga —  
i . jo, trzecia 25 zl ta  1 kW h. Różnica między 
tymi Kawkami wydeje się zbyt duża. Ograni- 
CMKiia zużycia prądu tów-neeś nierównomier
nie obciążają te grupy, podczas bowiem, gdy 
kontyngent drugiej grupy wynosi 5 kW h za 
picrwzzy pokój, oraz j  kW h za każdy następ

ny, trzeciej grupie wolno zużywać, niezależ
nie od ilości pokojów nie więcej, niż 3 kW h 
miesięcznie.

Dyrekcja Elektrowni, roramlejąc wadliwość 
tych przepisów, indywidualnie przyznaje do
datkowe przydziały prądu profesorom Uni
wersytetu, lekarzom, krawcowi, szewcom itp., 
o  Ce wymaga tego wykony wantę przez nich 
zawodu. Jak sama dyrekcja Elektrowni stw'et- 
dza, byłoby słuszne przeprowadzenie ogólnej 
rewizji taryfy.

K ary ze przekraczanie m ulonych norm zu
życia prądu wynoszą: dla grupy drugiej
z! j .—  za każdy przekroczony kW h, dla gru
p y  zaś trzecie; —  zł. 100.— .

P rzypom nienie o zaciem nieniu okien
Wobec nieścisłego przestrzegani* zarządzań 

w eprasrie Obrony P rzedw łotnictej miasta
przez mieszkańców Lublina, a w szczególnoś
ci nieprzestrzegania zaciemnienia okien i świat
ła w porta nocnej, przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej przypomina, te  cbowsązak 
jak najdokładniejszego zasłaniania okien od 
zmroku do świtu oraz ścisłe przestrzeganie w y
tycznych podarivch w  instrukcji o  organizacji 
i wyszkoleniu domowej służby O P L  są nadal 
aktualne ł nie mogą być w ładnym  wypadku 
zaniedbywane.

Patrolom wojskowym, organom M ilicji O- 
b jr w ^ H ja j  i  inspektorom OPL została po-

I mcror.it kontrola odnośnie do przestrzegania
‘ wydastych w  tej sprawie zarządzeń.

W  wypadkach stwierdzenia braku lub niedo
statecznego zaciemniania okien i światła na
stąpi natychmiastowe wyłączenie prądu elek
trycznego, a nadto winni będą ukarani w 
drodze administracyjnej.

Niestosowanie się do innych wytycznych, 
zawartych w  instrukcji o organizacji i wy- 
•ihoietaiu domowej służby obrouy przeciwlot
niczej 1 drut i t  cierpnie 1944 r. będzie u * e -  
żane za sabotowanie spraw bezpieczeństwa 
O PL miasta ł będzie podlegało surowym ka
rom według prawa stanu wgjcaaejg*

R ó ż n o ję z y c z n a  d zia tw a
w  e z p i t a l t a  D z i e c i ą t k a  i c z i s a

Szpital Dzieciątka Jezus fundacji Vetterów przy 
ul. Staszica, obliczony jest na 100 łóżek, w danej 
zaś chwili znajduje tlę w nim ponad *10 dzieci 
Są to dtird najrozmaitszych narodowości. P©*a 
małymi Polakami, jest tu t francuskich niemow
ląt —  na oddziale wewnętrznym, tą dzieci ro
syjskie, ukraińskie, cygańskie, holenderskie I ży
dowskie i te głównie na oddziale gruźliczym, e 
były też i dzieci włoskie.

Szpital zawiera następu^ce oddziałyt chirur
giczny, wewnętrzny, zakaźny 1 gruźliczy, a cpróta 
tego ma lalki dla chorób oto-lafyngologłcanych, 
tj. uszu ł gardła. N* liczniejszy jest oddzia! 
chirurgczny (liczy do 80 łóżek) i gruźliczy (koło 
50 JÓiek). Oba te oddziały są stale przepełnione. 
Na wewnętrznym również brak miejsc.

Szpital posiada na ul. Staszica j pawilony, ł  
mianowicie: chirurgiczny, w którym mieści się 
także administracja, nowoczesny wewnętrzno-ob- 
terwacyjny, zbudowany w 1929 r. ©rag zakaźny 
z ambulatorium dla chorych.

Oddział gruźliczy znajduje aię 10 km za Lub
linem —  w Każmlerzówce 1 czynny je« cały rok. 
Położony w tece i ogrodzie deje chorym dzieciom 
możność korzystania vt zbawczego powietrza.

Lekarzem naczelnym szpitala jest dr. Witold 
Kłepacki, ponadto zatrudnionych jest t lekarzy 
1 t ł  ŁÓitr-taaryuk.

Szpital przyjmuje dzieci do lat tą-w na wa
runkach ustalonych przez 'Wojewódzki Wydział 
Zdrowia, tza. pobiera ąc dziennie aŁ jo.—  od 

dziecka. Miano 1 Ubezpieczalnla korzysta 1 jo*/» 
zniźkL W szpitalu znajduje się około jo*/* dzieci 
przysłanych przez Miejski Wydział Opieki Spo
łecznej, przez Czerwony Krzyż oraz schroniska, 
sale sierot, żłóbki Itp. Innytucje.

Napływ dzieci do szpitala jest ciągle b. duży, 
gdyż w obecnych ciężkich warunkach rodzice me 

mogą sami opiekować eię dzieckiem; -

1 a jem n ice  zakulisow e

W  p e w n y m  d u ż y m  m ieśc ie  w o fe w ó d z k  

p re te n d u ją c y m  d o  w ła sn ego  te a tru  m ie js k ie j 

w y s tę p o w a ła  a k to rk a  z W a rs z a w y , k tó r e j  tra  

f i l o  się n ieszczęśc ie  d os y ć  p o s p o lit e :  u tra ta  ca
łe j  g a rd e ro b y , c o  u n ie m o ż liw ia ło  je j  w y s tę p o 
w a n ie  n a  scen ie.

O c z y w iś c ie ,  in te le k tu a ln e  s fe ry  wojewódz- 
k ie g o  m ia s ta , k tó r e  w y s z ło  z  z a w ie ru ch y  wo
je n n e j p ra w ie  b e z  s z w a n k u , g d y  in n e  zmiecio
ne z o s ta ły  z  p o w ie r z c h n i z ie m i, p o s p ie s z y ły  z  
p o m o c ą  k a p ła n k o m  M e lp o m e n y .  Wysoce k u ltu 

ra ln e  i  u s p o łe c z n io n e  pa rtie  z  to w a rz y s tw a :  

m e cen a s ow e, d o k to r o w e ,  re jen to rw e pędzą te  
s w y m i n a je le g a n ts z y rn i toaletami ta kulisy 
te a tru , b y le  u m o ż liw ić  je g o  fu n k c jo n o w a n ie . 
K a ż d a  ch ce  być u ż y te c z n ą  d la  s z tu k i, za szczy 

co n ą  w s p ó łd z ia ła n ie m  w o d ro d z e n iu  p la c ó w k i  

k u ltu ra ln e j,  w y ró ż n io n ą  wyborem. A k t o r k a  

z a ż e n o w a n a  n ie  w ie  co p o c z ą ć :  jedną w y b ie 

rz e  in n e  się obrażą! S z c z ę i l iw a  z ta k  sponta
n ic z n e g o  p ię k n e g o  o d ru ch u  n o ta b le k  miasta, 
dtcydujt się -wreszcie —  wybiera jedną skremt- 
n iu ih ą  suknię i —  dzięki temu sztuka mogła 
w e jś ć  na scenę.

Właścicielka pożyczonej toalety po kilku 
przedstawieniach zjawia się w sekretariacie 
teatru i prosi o małą rekompensatę w postacij 
drobiazgu: ;  ty s. złotych. Za jedno przed sta- ■ 
tederue, 14 jo  minut noszenia sukni w nągi* 
wieczoru, liczy soUe joo  tł. Za to dni jak 
setsął wypa la j  ryiifcy. W  prziectwnym razie 
—  zabiera suknię; niech grają w negliżu. Ca, 
ją to obchodzi.

»** tłu m a cz ą , w yfaS n lePą , p ro s tą ,  p e t ju

pommają, ie  uprzednio nie wspomniała o wy
n a g ro d z e n iu , te  suknia i tak wisi w szafie bez
użytecznie.

—  P n t r ł t i  aktorka ta jeden występ nie to -
staje p ię c iu s e t złotych, —  powiadają —  4  pani i 
chce, aby suknia za ukazanie iif  na setnie tan ' 
robiła tyle.

Zapomniane tylko donattU tej pani prag-
n ą ce j s p la ta ć f ig la  te a tro w i,  te to wstyd, te to 
k o ltu ń s tw o  m a ło m ia s te c z k o w e , i i  to zwykły 
- p a t e k " .  A le  my *  d ep trw L Ja a -ey .

'$1. M.

Z u r i ą z & k  p l a r a l i a S o r ó w r

Dnia 18 marca 1945 ». odbyło aię w lokalu L a-1
bełskiej Izby Rolniczej zebranie delegatów woja, 
wód 1 kich dła wyboru tymczasowego terzęda 
Siowuzynuiia Ftaneitoedw Punka Cukrowe*©* 
które nt posiedzenia t grudnia >944 r. prze
kształcone zostało nt Zjednoczony Związek Plan
tatorów wszystkich przetwórczych rośtn oko
powych, a więc buraków MŚuoasywh, 4yk>nli J 
kartofli. Zwtąuk ta* nu ©h*ć uuę Riacipo-aw- 
litą Polską.

Delegaci 1  powodu trudności komunikacy)-
nych stawili eię barda* eiciiasnU. Wybrani **e 
etail do aa rzędu obywatele! Andtaej Kotar * Dą
browicy, Józef Wójcik a Zamościa, Jan Iracki ■  
Lublina, Józef Rotmański a Dziesiątej i Witold 
Kołodzicjiki, jako przedstawiciel Lubelskiej Lihf 
Kolaucurj. Prócz lepu p©sxhuwmums 4 uai„,aca W 
zarządzie dla przedstawicieli innych wojewódanr.

Jako prezesa zartęds wybrano obywatela A*- 
draeja Koteca, *a fieas-preiesa obywatele luctfę 
Wójcika.

Do kom sfl rewizyjnej wybrano obywateSt Jó
zefa Stasiaka 1 Jaezceowa, WUdytław* Lodow- 
•kiago ■  Lubinie i Bronisławę Letgodą,

Program radiowy na 31.3

y.oo Poranna mozaika muzyczna, t.05 Wiado
mości lubelikle. 15.00 Wiadomości lubelskie, 
15*1 Reportaże, I j.ie  Skraynki t j . t j  FeLeto* 
„Wycinanki lu M ik *- dr. Wlksoi* Bólkowdde. 
go. 15.J5 Komunikaty i ogłoszenia. 15.jo Czaj
kowski: Fragmenty a eymf. Nr. 4 F-moll, 19.19 
Um yka z płyt, 19,50 Muzyka 1 fi/ t,

Tale luólkle I snUstos

715 Transmisja z Warszawy, ta.oo Transmitje 
* Warszawy, iś.oo Transmisja z Warszawy. 19.3* 
Audycja dla Polaków aa granicą, to. 11 KwadraiM 
literacki (kronika l terecka w opracowaniu Je
rzego Pleiniarowicza). 10.15 Koncert muzyki ree 
Iiuijnej. Wykonają: Zofia Massalska (sopran),
Henryk Helski (tenor), Tadrusa Markowski Ostu 
ryton). Piotr Podobiński (akompaniament),

Fale królkłet

it.30 Audycji w językach obcych. 19.50 Skrzyp 
ka poszukiwania rodzin.

Lokale „Gazety Lubelskiej^ i biura „Czytelnika" przeniesiono na ul. 3-go Maja 4 (róg Powiatowej)


